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LETNIE 


W OBOZIE 
LEGII AKADEMICKIEJ 


W LIDZBARKU. 


przygotowania narodowego do obrony kra- 

ju, zorganizowano Legję Akademicką. — 
W szeregach jej znalazła się narazie młodzież 
uniwersytecka pierwszego roku studjów. W cza- 
sie tych wakacyj Legja Akademicka urządziła 
dla swoich szeregowych pierwsze obozy w Lidz- 
barku, w Równem i Sokalu. 

Każdy akademik z uśmiechem i radością przy- 
wdział zielony mundur szeregowego. Akademicy 
stali się żołnierzami, wszyscy gotowi na każde 
wezwanie ojczyzny. Legja Akademicka przygo- 
towuje bowiem technicznie i taktycznie, wpaja 
wojskową dyscyplinę i szybkość decyzji. 


W r roku, w trosce o podniesienie ogólnego 


CMoOdne 
urządzonym orze vy 


e 1 Ochoczo zaznajamiano sle z 


było przyjemniej: 


t wspamiaiym 1ase 


suU dO CZASU KATADIN ZOSTA 


27  łopatami na ramieniu, A 


| dla p żę KA 
| Szczególny urok miały na obozie wieczorne 
ogniska, przy których brać akademicka śpiewała 
i bawiła się. 

Tak więc trzy tygodnie spędzone przy karabi- 
nie, czy przy łopacie, w słońcu, czy w mrocznych 
izbach domów chłopskich — przyniosły pod każ- 
dym względem wielką korzyść i akademikom 
i społeczeństwu. 

Z żalem więc żegnano się z karabinem, obo- 
zem i jego komendantem, aż do najbliższych 
ćwiczeń. 

Karol Kleszczyński. 
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"Zay i E, "ESET wejść na Mont Blane, 
udział w poświęceniu schroniska Vallota. Deszcz jed- 
Y. do odwrotu, Z Chamonix śledzono „pr zebieg tej wy- 


W puszezy niepołomickiej BG RES profesóFóW WYK 
z Anglji „Dod. Przew OCCWA em Sir K AB Russela dx orade 


ŻURRÓW, oprow adzan R PTE AR, in yndo i po. wa franki od Osoby: JA osadzanie barón. wspi- 
a i: y Fot.. Keystone, Berlin, 


hwila decyduje o wyglądzie 
Pani włosów! 


Niech Pani pamięta, że piękność włosów, 
ich połysk i trwałość ondulacji — wszystko 
to zależy od Shampoonu, którego Pani 
używa do pielęgnacji swych włosów. Dla 
Pani, która dba o siebie, wybór jest łatwy: 


KAMILLOFLOR 


wolny od alkalji Specjalny Shampoo 
zachowuje blond włosom ich natu- 
ralny jasny kolor i przywraca go, 
gdy włosy ściemniały. 


BRUNETAFLOR 


wolny od alkalji Specjalny Shampoo 
do ciemnych włosów podkreśla ich 
kasztanowaty odcień i nadaje im 


piękny połysk. 


BÓG WOJNY Z POLINEZJI. Najbar- 
dziej czczonym bożkiem na wyspach Poli- 
nezyjskich jest Kukailimoku, któremu kra- 
jowcy oddają część bałwochwalczą. Jest on 
władcą wojny i piorunów. Presse, Berlin. 


UCIEKŁ 
PRZED MAr- 
ŻEŃSTWEM. — 
Książę indyjski 
Gopal Singh Ra- 
thore, nie chcące 
poślubić narzu- 
conej mu przez 
ojca dziewczyny, 
wyjechał do 
Londynu ze swo- 
im ulubionym 
psem cocker 
spanielem, ~ pie- 
legnüjąe troskli- 
wie swego ulu- 
bieńca. 

Fot. Central Press 

Photos, London. 


IGRASZKI Z 
ŻÓŁWIAMI. Na 
plażach Florydy 
można spotkać 
dziewczęta, pró- 
bujące ujeżdżać 
żółwie z gatun- 
ku olbrzymów, 
liezących po kil- 
kaset lat. Na 
zdjęciu żółwie 
na starcie, z a- 
mazonkami na | 
grzbiecie. 

Fot. Presse Photo, 


Be co ES _20WNNAP 8 az me wylane | 0a Fa. 
WSPANIAŁY WODOSPAD. Do osobliwości Argentyny należy wo- 
dospad rzeki lguazo, wypływającej z brazylijskich gór Serra de Maz. 
Wodsąpad ten ma 60 m wysokości. Fot. Marja Klasse 


MURZYŃSKA 
SEKTA. Babty- 
ści w Chicago 
urządzili maso- 
wy, powtórny 
chrzest murzy- 
nów, wprowa- 
dzając ich do 
wody. Tysiące 
ludzi przypatry- 
wało się tej uro- 
czystości. 

Fot, Scherl, Berlin. 


EGZOTYKA NA POKAZ. Młodzi krajowcy z wysp Hawajskich za- 
rabiają dobrze, popisując się przed turystami amerykańskimi wdra- 
pywaniem się na drzewa nalmowe, nływaniem, nurkowaniem i t. d. 
Nazywa sie ich „beach, boys“. Fot. Vide World Photos, London 
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U trumny Wielkiego Słowaka odnrawia żałobne modły ks. biskup 
Woytaszek na czele bardzo licznego duchowieństwa. 


łużbą niezmordowaną dla dobra narodu 
S słowackiego była cała działalność pu- 
k bliczna zmarłego kilkanaście dni temu 
Ś. p. ks. Andrzeja Hlinki. Służbą ofiar- 
ną, bo przez ten czas spadały na niego 
osobiście dotkliwe ciosy, naprzód ze strony rządu 
budapeszteńskiego, potem zaś praskiego. Ale za 
ten gorący i ofiarny patrjotyzm Ś. p. ks. Hlinka 
pozyskał sobie nietylko serca swych rodaków, 
"którzy w nim widzieli swego przywódcę w cięż- 
kiej walce o prawa narodowe, ale i szacunek 
wszystkich nawet przeciwników. To też pogrzeb 
Ś. p. ks. Hlinki, odbyty 21 bm. w Rużomberku, 
był wspaniałym hołdem, złożonym jego pamięci. 
Nigdy jeszcze małe miasteczko słowackie nie 
widziało tylu przybyszów, zarówno z całej Ziemi 
Słowackiej, jak i Czech i innych krajów, wśród 
których Polska, która odznaczyła Go za życia 
Wielką Wstęgą orderu „Polski Odrodzonej”, za- 
jela poważne stanowisko w osobie swego oficjal- 
nego przedstawiciela, posła R. P. w Pradze p. 
min. Papée, oraz przez liczną delegację z p. se- 
natorem Gwiżdżem na czele. Złożono do grobu 
śmiertelne szczątki Przywódcy narodu słowae- 
kiego, ale służbę w imię Jego ideałów podejmą 
Jego następcy. Aż do zwycięstwa... 


Spoczywające na katafalku w trumnie o wie- 
ku szklanem, zabalsamowane śmiertelne 
szczątki Przywódcy Narodu Słowackiego. 


U góry na prawo: 
Jedna z ostatnich fo- 
tografij Ś. p. ks. An- 
drzeja Hlinki, które- 
go szlachetna postać 
znana była również 
i Polakom, dzięki Je- 
go kilkakrotnemu po- 
bytowi w Polsce (o- 
statni raz w r. 1937). 


Fot. Photo Atelier 
Mindszenty, Bratislava. 
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Za trumną Ś. p. ks. Andrzeja Hlinki postępuje w pochodzie żałobnym 
premjer czechosłowacki dr Hodża, jako przedstawiciel prez. Benesza, ma- 
jąc obok siebie posła R. P. p. min. Panee (na prawo) i jednego z gene- 

rałów armji czechosławaskiej. 


PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu 


N H O a HY Moment spuszczenia na wodę w Kilonji nowego pan- 
cernika niemieckiego „Prinz Eugen“ w obecności 


regenta Horthy'ego. Fot. Keystone, Berlin. 
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Dur 4 à 
u © 
(] E i 
Regent Horthy w rozmowie z ńamiestni- 
kiem Seyss Inquartem na dworcu wiedeń- 
skim. Fot. Presse Photo, Berlin. 


w Ki ilonji, 
5 Atlantic, Berlin 


Regent Horthy n 
o Horthy kroczy 
orcu z dnim u : 
u zachodnim A Wied 
tedniu. 


fragmentem wielkiej akcji edjatorski 

podjętej przez Wielką Brytax w interesie 
pokoju. Bowiem kto jak kto, ale przedewszyst- 
kiem Anglja zainteresowana jest w utrzymaniu 
pokoju i gaszeniu tych wszystkich ognisk zapal- 
nych, od których może zająć się Świat. 

A jest ich nie mało: Hiszpanja, Palestyna, 
Chiny, Daleki Wschód sowiecki, a przedewszyst- 
kiem Sudety. We wszystkich tych krajach toczy 
się albo wojna, albo też panuje tam stan podnie- 
cenia, równający się niemal wojnie. 

Przewidzieć, czy lordowi Runcimanowi uda się 
uregulować stosunki pomiędzy Czechami a Niem- 
cami, t bardzo trudno. Raczej należy sądzić, że 
Runciman wyjedzie z próżnemi rękami, to zna- 
czy nie uspokoi Sudetów. Ale mimo to wszystkie 
znaki na ziemi i na niebie wskazują, że z po- 

wodu Sudetów do wojny w najbliższej przyszło- 
ści nie dojdzie. Będą wprawdzie huczeć armaty, 
ale na dalekich, odległych frontach, w Europie 
zaś środkowej znawcy gwarantują pokój na cały 
następny rok. Czy mają rację — okaże najbliż- 
sza przyszłość. 


M isja lorda Runcimana w Pradze jest tylko 


Czechosłowacka artylerja konna na manewrach 
w pobliżu Pragi. f 
Fot. Wide Worid Photos, London. 


Poniżej: Dwoje dzieci arabskich, zabitych od wy- 
buchu. bomby w Jerozoliona 


Na lewo: 

Działo japońskie 
w akcji. 

Fot. Atlantic, Berlin. 


Poniżej: 


Lord Runciman. 


Fot. Central Press 
Photos, London. 
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ajstarsze wilki nadmorskie — właściciele 
ING i pensjonatów na naszem wybrzeżu -— 

nie pamiętają tak wspaniałego sezonu, jak 
w tym roku. 

Pogoda sprzyjała fenomenalnie, nie też dziwne- 
go, że urlopowicze z całej Polski dążyli istnemi 
pielgrzymkami właśnie nad morze, gdzie czekały 
na nich woda, piasek i — słońce. W połowie lipca 
nie można było dostać nad morzem wolnego poko- 
ju, a szczęśliwey, którzy zdołali wcześniej się 
„uplasować* w jakichś mniej lub więcej wygod- 
nych czterech ścianach, z dumą spoglądali na spó- 
źnionych przybyszów, wlokących się z bagażami 
od hotelu do hotelu, od pensjonatu do pensjonatu, 
by dowiedzieć się wszędzie, że „wszystko zajete“. 

W tym roku właściwie żadna miejscowość nad 
naszem morzem nie była specjalnie faworyzowa- 
na, jak to się działo dawnemi laty: wszędzie było 
pełno, wszystkie plaże roiły się od barwnych ko- 
stjumów, pas wody wzdłuż wybrzeża rozbrzmiewał 
gwarem i śmiechem kąpiących się wesołych lu- 
dzi. Ale mimo to każda miejscowość posiadała od- 
rębne oblicze. Do Jastarni jechało się na wesołą 
zabawę. „Tam jest najweselszy dancing i są naj- 
piękniejsze kobiety“ — mawiali „Orłowianie* s „He- 
lanie“, a nawet mieszkańcy wielkiej Gdyni i stat- 
kiem, wolniutko prującym fale morskie, płynęli 
do Jastarni, aby potańczyć i popatrzeć na rewię 


Jk; | n 

ed wyjściem n 

Tac: Temida 11“ na chwilę L pT icio zdjęcia: „Świ 
ac 


z Gdyni. 
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pieknych strojów i pięknych pań. 

Do Juraty rok rocznie przybywają wyłącznie 
przedstawiciele „wyższych dziesięciu tysiecy“, 
oraz wyżsi wojskowi i dyplomaci. 

— Wspaniała miejscowość, ale nie na nasze kie- 
szenie — mawiają „zwykli“ urlopowicze, tym to- 
nem, jakim mówi się o wytwornych, ale niezmier- 
nie kosztownych francuskich, czy belgijskich 
miejscowościach nadmorskich. 

Bywaley całego świata, którzy na niejednej pla: 
ży się opalali, twierdzą zresztą, ży „u nas jest przy- 
jemniej*, może nie tak wygodnie, ale zato bardziej 
po domowemu... Rzecz gustu! 

Zresztą nasze wy- 
brzeże europeizuje 
się w szybkiem tem- 
pie, a nawet pra- 
gnie się — zamery- 
kanizować. W b. r. 
urządzano konkur- 
sy piękności, ale 
imprezy tego rodza- 
ju traktowano ra- 
czej na wesoło, bez 


Na promeradzie w Jastarni. 


śmiesznej pompy, 
jaką stosuje się f i 
przy takich konkur- ky ę 


sach w Ameryce. B. 


Na piaży W JĄ 


A 


f 


i na petnem Morzu. 


ieczkowiczam 


ZGON  ZASŁUŻONEGO 
KRAKOWIANINA. = 
W Krakowie zmarł Ś. p. 
Klemens Bąkowski, adwo- 
kat i b. syndyk miejski, 
który całe swoje życie po- 
święcił na badanie prze- 
szłości Krakowa, oraz na- 
leżał do założycieli „Towa- 
rzystwa Miłośników Prze- 
szłości Krakowa“. Rozpra- 
wy swoje drukował w „Bi- 
bljotece Krakowskiej“ i 
w „Roczniku Krakowskim“. 

Fot. A. Pawlikowski, Kraków 
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NA NOWĄ PLACÓWKĘ. W sali Rady Powiatowej 
w Krakowie odbyło się pożegnanie ustępującego starosty 
dra Władysława Wnęka, przeniesionego do Tarnopola. Uste- 
pującego starostę pożegnali radny powiatowy dr Paweł Sto- 
narski i burmistrz Wieliczki p. Jagielski, wręczając mu al- 
bum pamiątkowy, zawierający uchwały kilkunastu rad 
miejskich i gminnych, nadających mu obywatelstwo hono- 
rowe. Na zdjęciu moment przemówienia dra Wnęka (po- 
"środku, za stołem). Fot, „Światowid”*, Kraków 
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Z BIEŻNI KATOWICKIEJ. W Katowicach odbyły się zawody lekkoatletyczne. Zdjęcie na- 
sze przedstawia fragment biegu pań na 100 m. Taśmę przerywa Malkowska, która zdobyła 


iej Fot. Datka Katowice 
picrtwsze miejsce. 


SHAMPON ROŚLINNY 


FARBUJE WŁOSY 
SZYBKO i TRWAŁO 


w 1 torebka 
odcieniach zł 1.50 


JiS.STEMPNIEWICZ-POZNAŃ = 


=, 


Ki MANEWRY 
Ti KORPUSU NIEMIECKIEGO. 


Lotnik, unoszący się nad -linją O” ARJ 
Fot. Atlantic, Berlin, È 


(ek 
rejomie Nowy Szczecin na niemieckiem Pomó M adi si 
wry II korpusu niemieckiego, przy udziale kanolorza 
który przybył ma inspekcję. Założenie manewrów. było 
jące: przyjęto, że grupa wschodmia (czerwoni) pia 
ufortyfikowanych pozycyj, atalkowanych przez a ; 
' cielską. Nieprzyjaciel wykonał atak przy pomocy grupy 
złożonej z jednego pułku piechoty i jednego pułku czołgów, któ 
do natarcia pod: osłoną sztucznej ON an grupą mar a g 


AS 

ROW REA sie COMA iR. pozycje zostały zdobyć "p 
adj tego sukicesu także silne przygotowanie artyleryjskie i 
ników. "PM 

Obok manewrów na Pomorzu niemieckiem odbyły się ćwic: 
we także i w innych częściach Niemiec. Równocześnie na 
ustawy o powszechnym obowiązku służby praey, powołano 
sięcy robotników do prac fontyfikacyjnych. | 


Wypatrywanie lotnika, przez obsługę 
karabinu maszynowego. 
Fot. Presse Photo, Berlin. DT. 


Kanclerz Hi 


Żołnierze w maskach gazowych. 
Fot. Atlantic, Berlin. 


ic wspanialszego w upalne dni - pomiędzy jednym 
a drugim tańcem, a także podczas uprawiania sportów, jak 
szklaneczka chłodnego, ponętnego CINZANO-SODA. 
Przepis: !/, Cinzano i */, wody sodowej lub mineralnej. 
Cudownie gasi pragnienie i orzeźwia. 

Gdy chcemy podać CINZANO-SODA szczególnie zapraszająco, 
połóżmy na wierzch - zależnie od upodobania - plasterek 
cytryny, lub kawałek skórki cytrynowej. 

Smak CINZANO-SODA jest tak samo dobry, zarówno przy 
użyciu Cinzano czerwonego, jak Cinzano białego. 
Cinzano do nabycia jest wszędzie. Należy jednak żądać 
wyraźnie „CINZANO%, aby mieć pewność otrzymania 
prawdziwego Vermouth di Torino; bowiem właśnie Cinzano 
daje właściwy aromat. oraz powoduje, że napój 
działa tak pobudzająco i tak znakomicie krzepi. 


(INZANO 


ztawahiwy TORING- 


Qd 2.1816- FRANCESCO CINZANO TORINO-Ca 2.1816 
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egofoczne lato zapisze się trwa- 
Tig zgłoskami w. dziejach mo- 

dy, która, korzystając z uroczy- 
stościj związanych z pobytem kró- 
lewskiej pary axgielskiej w Paryżu, 
wywięsiła na swych sztandarach ha- 
sła neęoromantygnu módy balowej, 
przypominając | + wielkie zabawy 
dworskie, na których wszystkie pię- 
kne Kobiety rózsiewać muszą blaski 
swej/jurody, strojnę w arcykobiece 
akegsorja. Bogate materjały, ich su- 
te drapowania, wspaflałe klejnoty. 


stroju balowego 


Jest Ww tem także wiele poezji, że 


piękna (kobietą współczesna, która | ACE 


dźwiga” współódpowiedzialność za 
wiele rac zawódowych i społecz- 
nych, Anoże w godzinach wypoczyn- 
ku i łewarzyskiegy życia przeobra- 
zié się żnowu w bąrwnego motyla, 
wróżką Salonów, zwódniczą syrenę 
o/miefiąceż, się szacie. 

Wstążki, tiule, pióra i Kóronki, 
uzupełniają obraz modnej sali bałę- 
wej czy kasyna, besdancing ze swą 
monotofiją powszechności stracił 


Powyżej: Strusie pióra i 
brylantowe 
czarnej tuałecie aksamit- 
nej. 
pantofelek, 
mieniącemi kamieniami. 


klipsy przy 


— Poniżej: Balowy 
inkrustowany 


Bransoleta? z tópazów i emaljo- 
awanejecporeełany w 
oprawie, 
brylantów i płatyny, klips z bry- 


ES 


najelegantszą kłientelę. Wielkie sale 
wydobywają na półn$, światło kin- 
kietów każdą postac więc wszystko 
lśni, skrzy się, mienią . 

Sama koronka już Rie wystarcza. 
Delikatny jej rysunek |zdobią lśnią- 
ce wySzycia metalowemi nitkami 
i paifiletami. Brokaty i lamy walezą 
% Ańiq/o pierwszeństwo, Jedwabna 
nora, która tak piękne tworzy fał- 
dy/i tak dostojnie spływa w tre- 
nie, dzierży między innemů bogatemi 
materjałami palmę pierwszeństwa. 

Na bosych hóżkach, modelowa- 
hych z maestfją, godną "rozkwitu 
współczesnej kosmetyki, gandałki 
przybrane półszlachetnemi | kamie- 
niami, podobnie jak i, frąpeuskie 
pantofelki na/bardzo wyśokifh obca- 
sie, mieniącym się rówńież lęd bla- 
sku kamieni. 

A do tegośwszystkiega — Kwiaty. 
Żywe kwiaty przy tualetachi i we 
fryzurach, Które wspinają się| Znów 
kapryśną lińją od karku ku szęzyto- 
wi głowy i fu tworzą tło dla upięcia 
z żywych fróż, goździków, fiołków 
i kamelij. a 

Piękna pani ma do swej dy$p$- 
zycji wszystko, co tylkó, podnieść 
może jej mrodę i wdzięk postaci 


srebrnej 
zegarek w oprawie z 


lantów i szafirów. 


Płaszcz wie- 
czorowy z ma- 
towego aksa- 


mitu w ciem- 
no - fjołkowym 
kolorze, guziki 
ze złotych pail- 
letów. 


Dziewczęta japońskie uprawiają wszelkie 
sporty. Szczególnie rozpowszechnione jest 
strzelanie z łuku, będące niemal sportem 
narodowym. 


Od kiedyż to i dlaczego porzuci- 

łaś barwne kimono, zapomniałaś 
o pięknych umiejętnościach, które nie- 
gdyś zdobiły kobietę japońską, i upo- 
dobniłaś się do Europejek? Cudzoziem- 
cy, przyglądając się tysiącom młodych 
kobiet, zatrudnionych w autobusach, 
kolejach, sklepach, fabrykach i innych 
zawodach, wyrażają potem żal, że za- 
nikł bezpowrotnie czar i urok dawnej 
kobiety japońskiej, kobiety-motyla, ko- 
biety-kwiatu. 

A tymczasem wszystkie te żale są 
nieuzasadnione. Kobieta japońska do- | 
stosowała się poprostu do wartkiego i 
tempa współczesnego życia. W istocie 
rzeczy jednak, w głębi swej duszy, 
w swych zamiłowaniach i upodoba- 
niach, w całej swej mentalności — po- 
została tym, czym była dawniej. 

Zaledwie powróci z pracy do swe- 
go maleńkiego domku "drewnianego 
o rozsuwanych ścianach z papieru (pełl- 
no jest wciąż jeszcze domków takich 
w Japonji), wnet zrzuca z siebie brzyd- 
kie, szablonowe suknie, przywdziewa 
ukochane kimono, cieszy się kwiatami, 
artystycznie ułożonymi w wazonach 
i donicach (wielka, narodowa sztuka 


Gó jesteś, Madame Butterfly? 
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kobiet japońskich!), pielęgnuje minja- Szłuka estetycznego podawania jedzenia jest umiejętnością niemal 
turowy ogródek, jeśli go posiada przy równie ważną, jak sztuka układania kwiatów lub zaparzania her- 


domku, czyści latarnie z kamienia, drze- 
wa i papieru i cieszy się swym maleń 


Na lewo: Przed każdą z robotnic, na górnej półeczce, stoi wazonik z kwiata- 
mi. Bez kwiatów Japonka nie potrafiłaby żyć. — Na prawo: Jadalnia dła żeń- 
skiego personalu w jednej z japońskich fabryk. 


Pracownice w wielkich tokijskich zakładach 

mody ubrane są w proste, europejskie su- 

kienki. Kimono byłoby zbyt ciężkie i niec- 
wygodne. 


kim mostkiem, przerzuconym ponad 
sztucznym strumykiem. A potem, sama 
lub w towarzystwie najbliższych, zasia- 
da na poduszce, u` niziutkiego stołu 
z laki i spożywa skromny, japoński po- 
siłek, w którym ryż i surowa ryba gra- 
ją główną rolę. Później — pomarzy tro- 
chę, przyjrzy się, jak pobliskie, karło- 
wate sosny zacierać się poczną w opa- 
rach zapadającego zmierzchu, powita 
odblask dopiero eo zapalonej latarni 
papierowej, migający w wodzie stru- 
myka, pogra ezasem na „kodo“ i za- 
Śpiewa którąś z tych uroczych japoń- 
skich piosenek, poczem ułoży się do 
snu na pościeli, umieszczonej na po- 
sadzce pokoiku, i nie-zasunie nawet pa- 
pierowych ścian. Niech jej księżyce za- 
gląda figlarnie do pokoju, niech do- 
chodzi ją świergot ptasi, niech przy- 
wita ją o świcie czarowny zapach kwia- 
tów, tak pielęgnowanych, jak to po- 
trafi się je pielęgnować jedynie w Ja- 
ponji. 

A nazajutrz rano młodsza siostra ma- 
dame Butterfly znowu przywdzieje swą 
skromną, europejską sukienkę i pój- 
dzie do ciężkiej, szarej, źle płatnej pra- 
ey. Nieliczni zaś Europejczycy i Amery- 
kanie, którzy spotkają ją, spieszącą do 
fabryki lub do sklepu, pomyślą sobie 
może: „Jak bardzo jednak spowszed- 
niały te Japonki...* 

Roman Fajans. 
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KA GÓRSKA W KRYNICY. 
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W ubiegłą niedzielę odbyło się w Krynicy poświęcenie, uruchomionej już od 
kilku miesięcy, kolejki górskiej na Górę Parkową. Kolejka ta cieszy się rekor- 
dowem powodzeniem. Na zdjęciu widok na trasę kolejki i stację końcową. 

Fct. Z. Garzyński, Krynica. 


KRAJOWE ZAWODY LOTNICZE. 


* TRAK PYRA k - 88 
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Na starcie do krajowyck zawodów lotniczych stanęło w Warszawie 40 ma- 
szyn. Na zdjęciu pilotki Wanda Modlibowska (przy maszyńie) i Ewa Korczyń- 
ska przed startem do pierwszego etapu lotu. Fot. „Światowid“, Warszawa. 


Na urlopie 


. . . O 
nie xoztaje się z Quomaltyną. 
Ovomaltyna przyrządzonn na zimno wzmacnia 
i orzeźwia podczas upałów, tworzy siły i energję 
i pozwala uprawiać sporty i zużywać zabaw nawet 

w najskwarniejsze dni. 
Ovomaltyna na zimno jest nie tylko wykopnym PORY 
w smaku napojem otzeźwiającym. Tak samo, jak REZ 
OvomaltynB na ciepło wprowadza do ustroju nie- sejf” 
zbędne do życia substancje w formie łatwostuawnej S 
i łatwoprzyswajkninej, odżywia, nie obciążając żo- 
tądka i w porze upałów, kiedy apetyt nie dopisuje 
uzupełnia wspanjale pożywienie. 

Ovomaltynp na zimno jest łatwa do przyrządzhnia 
również na wycieczce i na plaży. 

Przyrządza się, jak coctajl przez roztrzepanie. 


Tylko Ovomatyna 
ma zalety Qvomaliyny I 


Przedmiot konkursu: Do jakiego celu służy i kiedy 
używa się Stock Koniak Medicinal? Na przyjęciu 
gości, w restauracji, w wesołym towarzystwie, do 
sporządzenia znakomitych cocktailów; w sporcie, 
na polowaniu, na wycieczkach, w górach, w podróży, 
na letnisku; również podczas choroby i przy rekon- 
walescencji. Stock Koniak Medicinal jest także znako- 
mitym przedmiotem dla podarunków. Używa się go także 
w kuchni do sporządzenia pierwszorzędnych legumin, pije się 
go z mlekiem lub herbatą i t. d. Przy tym konkursie wymaga się 
zdjęcia fotograficznego, kióre przedstawia obrazowo w zwy- 
czajnej i odpowiadającej celowi formie jedną z wyżej napro- 
wadzonych możliwości zużytkowania Stock Koniak Medicinal. 
Pożądane są tylko amatorskie zdjęcia fotograficzne, o ile moż- 
ności nie retuszowane. 
Fotografie artystyczne i fotomontaże nie będą dopuszczane do 
konkursu, natomiast przyjmuje się zamiast zdjęć fotograficznych 
również rysunki odręczne. 


az 


Czas trwania konkursu: W czasie od dnia 16 maja do 15 
września 1938 r. zaopatrzone będą wszelkie butelki (a więc f 

i najmniejszej pojemności) znanych artykułów „Stock Koniak 4 
Medicinal” i „Stock Koniak Extra” w prospekt i kupon, który 
upoważnia do uczestnictwa w konkursie i zawierał będzie 
wszelkie wyjaśnienia. Zdjęcia fotograficzne, jakoteż rysunki 
wpłynąć muszą najpóźniej do dnia 15 września 1938 roku. 


1 Samochód-kareta POLSKI FIAT, typ 508 
2 Maszyna do pisania „EFKA“ 
eb Aparat totograficzny „Rolleltiex-Automat" 
4 Radioodbiornik „ECHO“ 


50 nagród pocieszenia 
po 1 oryginalnej buleice Stock Koniak Medicinal 
i po 1 litr butelce likieru Stock Bonifacius. 


Udział w konkursie: 


Bliższe szczegóły podane są w pro- 
spektach przyczepionych wraz z ku- 
ponami do każdej butelki Stock 
Koniak Medicinal i Stock Koniak Extra 
podczas całego trwania konkursu. 


Nr. 35/733 ROK XV 
27 SIERPNIA 1938 R. 
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IE nergiczny pedagog i znakomita organis 
| zatorka w jednej osobie, a przytem nie- 
mordowanie pracowita Irena Prusieka, 

postanowiła połączyć przyjemne z poży- 
iz tecznem. Nie chcąc nawet podczas lata 
rozstaw ać ze swoją umiłowaną pracą pedagogicz- 
ną, zorganizowała podczas swego wypoczynku le 
niego w Druskienikach pierwszy kurs wakacyjny. 
Chętnych okazało się mnóstwo. Nauka szła spra- 
wnie. Napisała do mnie: 

— Zapraszam Pana na „inspekcje“ mego kursu 
wakacyjnego. 

Byłem i bardzo mi się podobało. To rzeczywiście 
dobry pomysł. Przez lato tancerki nie wychodzą 
z wprawy. Dwie godziny ćwiczeń, częściowo na 
sali, a częściowo na Świeżem powietrzu mogą im 
tylko dobrze zrobić. Sporo dziewcząt, gdy się zwie 
działo o zamiarze Ireny Prusiekiej, specjalnie wy- 
jechało na lato właśnie do Druskienik, choć nie- 
które zamierzały wyjechać zagranicę. z 

W kursie uczestniczyło około trzydzieści panie- 
nek. Z nich zaledwie trzecia część zwykłych ucze- 
nic Ireny Prusickiej. Reszta —napływowa. WŚri 
nich nawet jedna Francuzka, stale zresztą miesz 
kająca w Ameryce, a przybyła tu do krewnych, 
Nazywa się Cay d'Endeville. Z dawnych uczenie 
Ireny Prusickiej największe postępy zrobiła mło- 
dziutka Stasia Appelówna. Nie bez zdziwienia do- 
strzegam tuż Hank Brzoskównę, o której nie 
dawno pisałem w „ wiatowidzie* z okazji jej bar: 
dzo udałego występu na popisie szkoły Ireny Szy” 
mańskiej. To bardzo ciekawe i godne pochwał X 
że właśnie tancerka klasyczna zapragnęła po 
uczyć się również tańca wyzwolonego. Bardzo to 
jej, dobrze zrobiło. Odrazu zniknęła pewna sztyw= 
pość, którą dawniej u niej dostrzegałem i skło e 
ność do maniery mimicznej. Haneczka tańczy te 
raz prosto, naturalnie i szezerze. Zwróciłem także 
uwagę na Jankę Seyfriedównę, która dawniej 
uczęszczała jedynie na kurs amatorski, obecnie zaś 
tak zaawansowała w skokach, że przejdzie na k 
zawodowy. Wreszcie dostrzegłem jasnowł 
i wspaniale zbudowaną instruktorkę ze słynne, 
„solarium druskienickiego, KOD wygi Mm 
stykowaną absolwentkę CIWF pe 

Bardzo malownicze było widowisko lekcyj 
Niemnen. Na drugim brzegu już — Litwa. ' 
obok ogrodzona ławeczka, na której siadywali 
szałek Piłsudski, spoglądając na brzeg prz 
gły. Nieco wyżej dworek drewniany, w któr 
roku ostatnio spędzał lato... Trochę dalej 
wśród lasów Rotniczanka, wartkim potokie 
dając do Niemna... Czyż może być bardziej ur 
i nastrojowe tło do pląsów? H. 
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Irena Prusicka. 


Poniżej: „Primaballeriny* kursu Ireny Prusickiej w Druskienikach — Stasia 
Appel, Cuy d' Endeville i Hanka Brzoskówna. 


TYRO NE I 


Uczenice kursu wakacyjnego szkoły Ireny Prusickiej w Druskienikach, podczas 


ćwiczeń rytmicznych. 


Gdy sie ma 23 lata i gdy własne nazwisko jest wypisune 
codziennie przez potężne neony na frontonach kin świata, 
zapewne można być dumnym z tego. Gdy się ma 23 lata i od 
14 tu miesięcy pracuje. się bez wytchnienia codziennie w ate- 
lier, można stać się przedmiotem zazdrości innych kolegów- 
aktorów. 

Mowa o młodym, 23-letnim aktorze wytwórni „20th Cen- 
tury Fox * Tyrone Powcrze, którego karjera do dzisiejszego 
dnia stanowi przykłać olśniewających wzlotów w Hollywood. 
Jeszcze rok temu nazwisko to nie było nikomu znane, dziś 
Tyrone Power jest ulubieńcem mas, które pragną go widzieć 
jaknajczęściej na ekranie. 

'Tyrone Powera oglądać będziemy w nast. filmach: gigan- 
tycznem „Chicago*, rewelacyjnym filmie z Normą Shearer 
i w imponującym „Alexander's Ragtime Band“, reżyserji 
Henry Kinga. Jak wiadomo, obok Powera w tej narodowej 
epopeji Ameryki ujrzymy ponadto artystów: Don Ameche 
i Alice Faye. 


Sceny z filmu p. t. „Alexanders Ragtime Band“ 
z Tyrone Powerem w roli głównej. 
Fot. „20th CENTURY FOX“. 
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Afisz teatralny z 1823 roku, zapowiadający 
występ warszawskiego Teatru Narodowego. ; > "Maka rę ; PE: 
(Wł. Muz. Ziemi Kaliskiej). A cock PAR i udo OPAR ASKA z Ra REG 
| Gmach teatru kaliskiego, wybudowanego na zjazd monarszy w 1835 r., który spłonął w r. 1858. 
Fot. Józef Kuczyński, Kałisz. j 


< 


W śród mniejszych miast prowincjonalnych stał już u wylotu dzisiejszej al. Aleksandry Pił- 
w Polsce — Kalisz bezwątpienia może się po- sudskiej — od strony parku. Grywały tu trupy: 
szczycić najstarszą teatralną tradycją w Polsce.” Ratajewicza, Okońskiego, Gaweckiego, Piotrow- 
Pierwsze przedstawienie dał tu Wojciech Bo- skiego, Pfeifra, Chełchowskiego, Nowińskiego 
gusławski w r. 1800-ym. I już w pięć lat później i in. W tym to czasie na scenie kaliskiej wystę- 
ojciec teatru polskiego buduje w nadprośniań- powali znakomici aktorzy: Jan Królikowski, Jó- 
skim grodzie pierwszy, stały budynek teatralny. zef Rychter i Ludwik Pańczykowski. 
Teatr ten mieścił się na dawniejszym gruncie Żywot tego teatru, wystawionego na zjazd mo- 
szpitalnym przy rogu ul. Babinej i miał 52 łok- narszy nie był długi, bowiem spłonął on już 
cie kwadratowe. Grywały tutaj, w tym małym w r. 1858-ym i Kalisz znów pozostaje bez stałego 
drewnianym teatrzyku trupy Bogusławskiego, budynku teatralnego. 
Truskolaskiej i Kudlicza. Bogusławski płacił ty- W r. 1870-ym p. Goliński na terenie swej pry- 
tułem czynszu 180 złp. rocznie do kasy szpitalnej. walnej posesji przy dzisiejszej al. Aleksandry 
Widocznie jednak teatr ten nie miał specjalnego  Piłsudskiej wybudował teatr, który istniał do r. 
powodzenia, gdyż niebawem znalazł się w dłu-  1892-go. W małym tym teatrzyku pierwsze kroki 
gach i już w r. 1816-ym przestaje on istnieć. Bu- na scenie stawiali aktorzy tacy jak: Trapszo, 
dynek rozebrano, a materjał budwlany sprzeda-  Zimajer, Leszczyńska, Frenkiel, Marcello-Chra- 
no z licytacji. szczewską i Kałużyńska. Niebawem jednak mały 
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Fragment foyer w nowym teatrze im. Bo- 
gusławskiego w Kaliszu. 
Fot. Józef Kuczyński, Kalisz. 


ach teatru kaliskiego im. Wojciecha Bogusławskiego. 
Fot. Józef Kuczyński, Kalisz. 


Nowoczesny gm 


Następny okres do roku 1835-go przynosi Kali- teatrzyk nie wystarcza potrzebom miasta, które 
szowi szereg gościnnych występów różnych trup buduje nowy teatr w r. 1900 u wylotu dzisiejszej 
teatralnych. Grali tu dyrektorzy: Ludwik Osiń- alei Aleksandry Piłsudskiej, nad rzeką Prosną. 
ski, 0 Ry Poer mivatiego przejął po Spalił się on w czasie pożaru Kalisza w r. 1914. 
era tr a ORS am MO AUC W latach powojennych dopiero, w r. 1936, dzięki 
jewiez, Szynkajło, Anczyc, Chełchowski i Nowiń. Wydatnej pomocy posła ziemi Kaliskiej, Pana 
ski. Przedstawienia te odbywały się w sali Ho- u ronjora gon: awor Skaar ov Ba powstaje 
telu Polskiego i w parkowej sali Foerstera. — W Nasszu nowy gmach teatralny — jeden z naj” 

piękniejszych i najnowocześniejszych w Polsce. 


Z tych też czasów zachowały się w Muzeum Zie- : j 
mi Kaliskiej ciekawe afisze teatralne. Jak wy- Pierwszym dyrektorem odbudowanego po woj: 


nika z nich, grano w Kaliszu „Cyda* w r. 1823-1m, nie teatru kaliskiego był iwo Gall, znany reży* 
przyczem Don Gomeza. grał wielki Bogusławski, ser i inseenizator. Obecnie dyrekcję teatru ob- 


Fragment widowni w nowym gmachu tea- a Szymene znakomita Ledóchowska. jął p. Marjan Lenk. Nowa dyrekcja niewątpli- 
tru im. Bogusławskiego w Kaliszu. W r. 1835-ym wystawiono w Kaliszu na zjazd wie dołoży wszelkich starań, ażeby teatr kaliski 
Fot. Józef Kuczyński, Kalisz. monarszy gmach teatru. Zbudowany on został utrzymać na należytym poziomie artystycznym, 

z drzewa w pięknym stylu korynckim. Teatr ten gdyż wiekowa tradycja obowiązuje... . 
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Antoine Gros: „Napoleon jako pierw- 
szy konsul* (wł. Louvre'u). 


Na prawo: Portret Józefa Sułkow- 
skiego, pendzla A. Brodowskiego (wi. 
Tow. Przyjaciół Nauk w Poznania 


rzez pewną łatwo zrozumiałą delikatność, otwarcie w Paryżu wy- 
stawy „Napoleon w Egipcie“ przesunięto na koniec lipca i inau- 
guracji jej dokonano na drugi dzień po odjeździe z Paryża króla 
i królowej Anglji. 

Wszak Egipt był zawsze drażliwą stroną Anglji, a zgroma- 
dzone na wystawie karykatury angielskie na wyprawę Napoleona 
do Egiptu, zbyt mocny dają temu wyraz. 

Dla nas: Bonaparte w Egipcie! Cóż to za źródło wspomnień i natchnień. 
Ewokacja magji Wschodu, piasków płowych i nieba Piramid, na tle których 
przypomina się Żeromski —. sylwetki Sułkowskiego i Zajączka. Zwycię- 
stwo pod Abukir i odkrycia egiptologów. Hieroglify i złote maski mumji. 
Siodła złotem haftowane arabskich koni i zakrzywione szable mameluków. 

Wystawę otwarto w muzeum de I'Orangerie, w Tuileriach. Tam, gdzie po 
inne lata królowały obrazy Renoira, Maneta, Degasa, Cćzanne'a, rysunki 
Rembrandta, obecnie na ścianach zawisły: „Bitwa pod Piramidami* Gros'a, 
„Bitwa pod Abukirem*, szkic do słynnych „Pestifćrós de Jaffa“ i tyle in- 
nych płócien, na których kłębią się konie o nozdrzach dymiących, prężą się 
nagie, od słońca spalone, bronzowe ciała. Powiewają buńczuki i strzępią 
pióropusze palm. 

W jednej z sal z godnością rezyduje dromader wypchany. Na nim Na- 
poleon odbył kampanję egipską. Żywy, przywieziony do Francji przez Na- 
poleona i przez niego ofiarowany do menażerji w „Jardin des Plantes*, po 
śmierci został wypchany i dostał się do muzeum afrykańskiego, utworzone- 
go przez barona Gourgaud w Ile d'Aix. Dokoła dromadera rozmieszczono 
rzędy końskie mameluków, zdobyte w bitwie pod Piramidami i przez sztab 
francuski ofiarowane Napoleonowi. Są wśród nich niektóre, jak z bajek 
wschodnich wyjęte, całe złociste, zdobne kamieniami błękitnymi i czerwony- 
mi. W innej gablocie kosztowne relikwje: pas trójkolorowy Napoleona i szal, 
którym się okrywał w noce, spędzane na pustyni, gdy kołysany wizjami 
wielkości śnił o potędze. Szal, który zachował i który służył mu jeszcze na 
wygnaniu na Świętej Helenie. Są też szable, łagodnie wygięte, dźwigające 
na pochwach wyryte nazwiska generałów. Najpiękniejsza wśród nich jest 
ta, którą miał Napoleon w bitwie pod górą Tabor. W jednej z sal mundury 
i ryciny kostjumowe: „Regiment des dromedaires* o uniformach huzarów 
na dromaderach. Karabiny, bagnety, ekwipunek żołnierski. Nie brak ludo- > 


Na prawo: „Zaraza w Jaffieć, pendzla A. Gros'a. (Fragment obrazu z Napo- 
leonem na pierwszym planie — wł. Louvre'u). 
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wych rycin „les images d ipinal*, apoteozujących Napoleona i wyprawę egip- 
ską. Karykatury angielskie. Model fregaty Napoleona „le Muiron* i sprzęt 
okrętowy. Plany fortece Egiptu. Na ścianach obrazy: Songe de Bonaparte 
en Egypte, sen na tle piramid, batalje pod Aboukir i Nazareth i „Zaraza 
w Jaffie* dramatyczna karta, gdzie wśród krużganków arabskich skręcają 
się z rozpaczy ciała żołnierzy francuskich, półobłąkanych z bólu i tragicznie 
zrezygnowanych. 

Osobna sala daje świadectwo wpływom, jakie na sztukę wnętrza wywarła 
wyprawa egipska. Wszystko, co Egipt wniósł w sztukę, jest tutaj. Krzesła 
na nogach ze skrzyżowanych szabli mameluków. Sfinksy, podtrzymujące 
stoły i konsole. Kolumny w kształeie obelisków. Wazy zdobne hieroglifami. 
Kandelabry, zegary z figurami bogiń Izydy i Oziris. Jastrzębie i cała mi- 
tologja egipska w kamieniu, marmurze, miedzi, bronzie i porcelanie, służąca 
życiu współczesnemu, więc sarkofagi jako żardiniery. Papiery kolorowe z wi- 
dokami z nad Nilu. 

I jeszcze jedna pamiątka napoleońska. Umeblowanie pokoju z ulicy Chan- 
tereine w Paryżu, który zamieszkiwał Napoleon po powrocie z Egiptu z Jó- 
zefiną: kolumny łóżka w kształcie luf armatnich, krzesła w kształcie bęb- 
nów. W rogach buńczuki. 

Napoleon w swej wyprawie egipskiej miał wielką ideę, gdy do swojej ar- 
mji dołączał komisję naukową i artystyczną „Commision des sciences et 
arts“. I ta komisja ma też swój udział w wystawie. Obok licznych portre- 
tów egiptologów pomieszczono i część tych wykopalisk, które ze sobą do 
Francji przywieźli z Egiptu. Z jakiemż wzruszeniem oglądamy odlew słyn- 
nego „Pierre de Rosette“, kamienia, znalezionego w roku 1799 przez Bouchar- 
da koło wsi „Rosette* na zachód od delty Nilu, kamienia, pochodzącego z r. 
196 przed Chrystusem, a z wyrytym dekretem w trzech wersjach: grec- 


kiej, arabskiej i w hieroglifach. Można sobie wyobrazić wzruszenie Champol- $ 


liona (1790—1832), gdy patrząc na ten kamień, mógł odeyfrować tajemniczą 
dotąd mowę hieroglifów. Dziś ten kamień stanowi własność British Museum, 
a na wystawę przysłano tylko jego odlew. 

Udział Polski w wystawie został zorganizowany przez Bibljotekę Polską 
w Paryżu, która pod kierunkiem swego dyrektora ministra F. Pułaskiego 
i konserwatora dr. Cz. Chowańca tak owoenie na terenie Paryża podkreśla 


wszędzie dorobek Polski. Po świetnie zorganizowanej w r. 1935 sali polskiej 
na wystawie „Dwustulecia chwały wojskowej“, obecna wystawa stanowi no- 
wy dokument braterstwa broni franeusko-polskiej. 

Koło dwu nazwisk skupia się głównie nasze zainteresowanie — Sułkowski 
i Zajączek. Józef Sułkowski, adjutant polowy Napoleona, został zabity w E- 
gipcie w roku 1799. Portret jego, malowany przez Antoniego Brodowskiego, 
został na wystawę użyczony przez Tow. Przyjaciół Nauk w Poznaniu. Poza 
tem jest eały szereg sztychów, wykonanych przez malarzy Dutertre, Denon, 
Oleszczyńskiego i scena z rewolty Kaira: Śmierć Sułkowskiego, oryginalna 
litografja Greniera. Wśród autografów jest list Sułkowskiego do ministra 
wojny Claudc Petiet z datą 2 Germinal An IV. 

Józefa Zajączka, komendanta Fayum i Benasse w Egipcie, reprezentuje 
świetny portret, wykonany w Egipcie na tle Piramid przez A. Dutertre, na- 
leżący do serji portretów wodzów napoleońskich, przechowywanej w Wer- 
salu. U dołu objaśnienie: Le General Zayonchek. To samo nazwisko czy- 
tamy na południowej stronie Łuku Triumfalnego de IEtoile, wyryte wśród 
nazwisk innych wodzów napoleońskich. 

W jednym z listów wystawionych wśród autografów na wystawie, pisanym 
do ministra wojny, porusza Zajączek sprawę swej nominacji na generała. 

Jak w jakimś filmie romantycznym, inscenizowanym przez któregoś z ma- 
larzy w rodzaju ©. Delacroix, przesuwa się na wystawie cała atmosfera Egi- 
ptu, pełna kostjumów wschodnich, koni arabskich i sztyletów (zabójstwo gen. 
Klebera). Łączą się z nią trójkolorowe mundury starych republikańskich 
gwardzistów legendy Napoleońskiej. Jedna z najbardziej malowniczych kart 
epopei, w której nie brak i tajemnic, wydartych grobom faraonów, i starych 
wiarusów z nad Wisły. 

Wychodzimy z wystawy. Oczy biegna przez plae de la Concorde, drogą pól 
Elizejskich ku Łukowi Triumfalnemu, gdzie płomień mogiły Nieznanego 
Żołnierza rozświetla dziś tymsamym blaskiem wyryte nazwiska wodzów 
francuskich i polskich: Dombrowski, Poniatowski, Kniaziewicz, Sułkowski, 
Łazowski, Chłopieki, Zayonchek, Henry (Wołodkowicz). 

W wysiłku tych, co nie chcieli jak Sułkowski żyć bezczynnie, gdy kraj 


był w niewoli („Puis-je consentir à vivre, en ai-je le droit quand mon pays 


n'est pas libre?* pisał w liście J. Sułkowski), Egipt był jedną z dalekich wę- 
drówek, wiodących ich ku wolnej Ojczyźnie. Stanisław Świerz-Zaleski. 


„Bitwa pod Abukirem*, pendzła A. Gros'a (olej, wł. Muzeum 


Na prawo: 
w Wersalu). 


January Sucho- 
dolski: „Napoleon w Egip- 
cie* (olej., wł. Tow. Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu). 


mm 
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Pokój przy ulicy Chantereine, zajmowany przez Napoleona 
po powrocie jego z egipskiej wyprawy. (Rekon- 
strukcja na Wystawie Paryskiej). 
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Joa z najmłodszych, 
a zarazem najmilszych 
artystek „młodego poko- 
lenia“ aktorskiego, Jest 
Trena Szabelakówna. — 
Mimo, iż dopiero dwa la- 
ta minęły od kiedy p. 
Szabelakówna opuściła 
mury szkolne warszaw- 
skiego PIST-u, młodą 
artystkę znają już sceny 
kilku miast polskich, a 
mianowicie Bydgoszczy, 
Sosnowca, a ostatnio 
także Warszawy. Niewąt- 
pliwie, szczęśliwy zbieg 
okoliczności odegrał pe- 
wną rolę w tym — tak 
energicznym — starcie do 
karjery artystycznej mło- 
dej adeptki. Powodzenie 
swe zawdzięcza jednak 
niewątpliwie panna Ire- 
na przedewszystkiem o0- 
sobistym swym zaletom, 
wdziękowi* i swoistemu 
charme'owi, a także do: 
brej grze aktorskiej. 
Wprost niemal z egza- 
minu w Państwowym 
Instytucie Sztuki Tea- 
tralnej otrzymała p. Sza- 
belakówna engagement 
do Teatru Miejskiego w 
Bydgoszczy. Następny se- 
zon spędziła w Sosnow- 
cu. Bawiące tego lata 
przejazdem w stolicy — 
w okresie letnich urlo- 
pów „wpadła, jakby 
niechcący do Teatru Ma- 
lickiej, by zagrać tu w 
jednej ze sztuk, a mia- 
nowicie w doskonałej 
komedji. W „perfumerji*, 
gdzie powierzono artyst- 
ce główną rolę ko- 


biecą. — W ten spo 
sób w ciągu dwóch se- 
zonów grała p. Szabe- 


lakówna już na trzech 
scenach polskich. Naj: 
bliższy sezon zastanie ar- 
tystkę znów na nowej 
scenie, bo w Teatrze Ka- 
towickim, gdzie otrzy- 
mała właśnie w tych 
dniach engagement. 

— Cóż panią tak skła- 
nia do ciągłych podróży 
od miasta do miasta? — 
zapytuję pannę Irenę 
w czasie sympatycznej pogawędki, jaka toczy się 
na przepięknej plaży kąpieliska w Wiśle. 

— Czy koniecznie mamy o takich poważnych rze- 
czach mówić tutaj, na plaży? 

— Koniecznie. Musimy na pożegnanie, przed 
pani wyjazdem z Warszawy do teatru w Katowi- 
cach, uzyskać krótki wywiadzik. 

Artystka uśmiecha się i zaczyna opowiadać 


najpierw o swoich początkach teatralnych: 
— Mój pierwszy kontakt ze sceną związany jest 
z doroczrymi uroczystościami ku czci króla Ka- 
rola Wielkiego, obchodzonemi okazale przez Fran- 
cuzów w dniu 28 stycznia... 3 
Zaciekawiony, pytam o szczegóły. 
— Ze względu na chęć dobrego opanowania je- 
zyka francuskiego — opowiada artystka — chodzi- 


łam za swoich lat dziecię- 
cych nie do gimnazjum, 
lecz do Liceum francu- 
skiego w Warszawie, 
gdzie językiem wykłado- 
wym był francuski. W li- 
ceum tem był zwyczaj, że 
zawsze na dzień 28 stycz- 
nia urządzano siłami 
szkolnemi wielki wieczo- 
rek, w czasie którego 
grywane były rozmaite 
komedyjki i sztuki. Dzi- 
wnym trafem, powierza- 
no mi zawsze wszystkie 
główne role, z czego o0- 
czywiście, jako mała u- 
czenica bardzo byłam du- 
mna. Zdarzało się, iż obe- 
eny zawsze na, tych uro- 
czystościach p. ambasa- 
dor Laroche, osobiście 

mi gratulował tych „wiel- 
kich“ teatralnych sukce- 
sów, zachęcając do wstą- 
pienia po ukończeniu 
szkoły, na scenę. I tak też 
się stało.. Zaraz po ma- 
turze poszłam do PIST-u 
— a resztę pan zna. 

-— Niezupełnie — mó- 
wię — jest bowiem pe- 
wna niezgłębiona tajem- 
nica, odnosząca się do 
pani, którą pragnąłbym 
wyświetlić... 

— O! Teraz znów pan 
mnie zaciekawia. Nie 
mam żadnych tajemnic. 

— Owszem — zaraz po- 
wiem, o co mi idzie. Kim 
pani, panno ‘Ireno wla- 
ściwie jest.. aktorką 
dramatyczną, czy śpie- 
waczką operetkową? To 
połączenie, ze względu na 
tak krótką pani pracę na 
sceine jest wprost nie- 
prawdopodobne. A prze- 
cież grała już pani tak 
poważne role, jak głów- 
ną rolę w „Gdzie djabeł 
nie może”, no i śpiewała 
pani tak wielką partję, 
jak „Wery“, występując 
razem z Bodo, w „Pod- 
róży poślubnej“. 

— To bardzo proste — 
tlumaczy z uśmiechem 
panna Irena. — Poprostu 
kocham scenę i służe jej 
każdym sposobem. Jeśli 
mogę Śpiewać, śpiewam z nie mniejszą satysfakcją. 

— No dobrze, ale w którym kierunku pójdzie 
pani w przyszłości? Do jakich ról zaangażowano 
panią obecnie do Teatru Wyspiańskiego w Kato- 
wiecach? 

— O tem konkretnie nie było mowy. Proszę przy- 
jechać do Katowic, a tam... zobaczymy... 

Romit. 
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„PRZYGODY ROBINA HOODA“ 


Na 3.000.000 złotych asekurowano 10 polskich kopij 
najdroższego filmu, a. kiedykolwiek wyprodu- 
owano. 


Z Nowego Jorku wysłano już okrętem do Gdyni 
przeznaczone dla Polski drogocenne kopje sław 
nego filmu z Errolem Flynnem: „Przygody Robina 
Hooda“. Transport ten został ubezpieczony w A- 
merican J. W. Company na sumę trzech miłjonów 
złotych. Niespotykana wysokość ubezpieczenia tłu- 
maczy się tem, że kopje „Przygód Robina Hooda“, 
wykonane szalenie drogim systemem „New Color 
om: the Screen“ (absolutna doskonałość w dziedzi- 
nie kolorów na ekranie, coś, czegośmy jeszcze 
w Polsce nie widzieli) są niesłychanie kosztowne. 

Tak wiec film „Przygody Robina Hooda“ przybę- 
dzie w dniach najbliższych do Warszawy i zapew- 
ne, zaraz po zaopatrzeniu go w polskie napisy, wy- 
świetlany będzie w Polsce w największych kinach 
na otwarcie sezonu. 

Jak już wiadomo z licznych notatek w prasie 
polskiej i zagranicznej „Przygody Robin Hooda“ 
to najdoskonalsza kreacja Errola Flynna, które- 
mu w tym monumentalnym obrazie partneruje 
Olivia de Havilland. 

Realizacja „Robina Hooda“ spoczywała w rękach 
aż 2 mistrzów: Michaela Curtiza (twórey „Kapita- 
na Blooda* i „Szarży Lekkiej Brygady“) oraz 
Wiliama Keighleya (twórcy „Księcia i żebraka”). 


Zdjęcia z filmu p. t. „Przygody Robina Hooda*. 


Fot. Warner Bros. 


Bardzo liczny był orszak pogrzebowy, odprowa- 
dzający, trumnę ś. p. Konstantego Krumłowskiego 
na miejsce wiecznego spoczynku. Ale gdyby na 
tym cmentarzu krakowskim zgromadzili się wów- 
czas cl wszyscy, którzy Jemu zawdzięczają nieje- 
den miły wieczór teatralny, cmentarz rakowicki 
nie mógłby pomieścić tej ciżby. Wszak Ś. p. Krum- 
łowski jest autorem całego szeregu wodewilów, 
z których jeden przedewszystkiem, „Królowa 
Przedmieścia“ jest  najpopularniejszą sztuką 
współczesnej literatury scenicznej, grany był chy- 


RE fi 
ba przez wszystkie bez wyjątku teatry w P 
powtarzany zawsze przy żywem zaintereso 
widzów, którzy w bezpretensjonalnym utworz 
ujęty z niezwykłą znajomością techniki 
nej obraz zanikającego już w rzeczywis 
cia przedmiejskiego. To też śmiało moż 
dzieć, że i po śmierci ś. p. Konstanty Kr 
żyć bedzie jeszcze długo na deskach se 
Zamieszczając tutaj fragment żałobnego 
podajemy u góry jedno z ostatnich zd 
Krumłowskieco. Ag. Fota 


UDROGU NOWEGO SEZONU 


„A YANK AT OXFORD* — bedzie jednym 
z najbardziej frapujących obrazów filmowych 
nadchodzącego sezonu. Główną rolę gra w nim 
Robert Taylor. Zdjęcia Fot. „METRO GOLDWYN MAYER* 


„BRAWURA+. W filmie tym, obfitującym w nie- 
zwykłe przygody, ujrzymy niebawem czołowych 
aktorów ekranu amerykańskiego — Spencera Tra- 
cy, Myrnę Loy i Clarka Gable. 
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CZEKOLADA MLECZNA 
WYSOKIEGO GATUNKU TABLO 


E WEDEL 


I 7 E 
JAdAKA_CH U 
| PO GOLENIU 

APARATEM i NOŻYKIEM 
„ECLIPSE” 


POMADKA DO UST 


KRÓLUJE WSZĘDZIE 


Z zewnątrz tak mała 
lecz — —na duże zdjęcia! 


Oto kamera, która odrazu zdo- 
bywa serce każdego! Nowa „Ma- 
ła Bessa* o pięknej linji i wy- 
twornym chromowaniu. Tak ma- 
ła, że można ją stale wygodnie 
nosić w kieszeni, a dokonywać 
zdjęć, które bez powiększania na- 
dają się do albumu. 

Wyposażenie: doskonała. robota Voigtländera, 
optyka Voigtliindera 1:35 o doskonałej ostrości 
rysunku, celownik Newtona, szybki spust migaw- 
ki na denku, migawka do 1/3800 lub 1/500 sekundy. 
automatyczne blokowanie błony, licznik zdjęć, za- 
bezpieczenie dla błon panchrom, możność stosowa- 
nia wszelkich rodzajów błon. 


MAŁA 


Od zł. 
192.50 


p cz 
Model 66:12 zdjęć 6X6. Model 46:16 zdjęć 4.5X6. 


DESSANT PADAS OE EE ATE ARARE AREA 
j Prospekty bezpłatnie! 
Jeneralna Reprezentacja: Warszawa, Chmielna 47a. 


Wówczas tylko, gdy włosy są z natury lub 
po przeprowadzeniu trwałej cadulacji faliste. 

Aby jednak wodną ondulację dłużej i lepiej 
zachować, obok dobrej roboty fryzjerskiej pożą- 
danym jest również pielęgnowanie włosów środ- 
kami niealkalicznymi; lepiej się wtedy układają 
i uzyskują naturalną elastyczność. 

Stosujcie zatem do pielęgnacji Waszych 
włosów niealkaliczny szampon "Bez Mydła" 
Czarna główka. Uczesanie. trzyma się znacznie 
PEL a piękny, naturalny połysk sprawi Wam 
wiele zadowolenia! 

"Bez Mydła” 


mianach: do ciemnych i jasnyc 


jest do navya w 2-ch od- 


włosów! 


Do mycia włosów żądajcie zawsze u swego fryzjera 
szamponu "Onalkali" nie zawierającego mydła. 


"BEZ | 7 MYDŁA” 


Szampon Czarna główka 
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PROSZKI 
MIGRENO-NERVOSIN 


GRYPA, PRZEZI BIENIE 


BOLE GŁOWY, ZĘBOWitp 


tWoasci6 PROSIKÓW TYLKO w wigii MCZWYCH TOREBKACH. 


i 
gal 


NFZ 


7 ZN ALAN 


słynny bohater filmu Cecila B. de Mille'a p. t. „Kleopatra”, na swym 
kowej przejażdżki. 


22 KUPON Nr. 35 żonaci do 


losowania nagrody 
za rozwiązanie zagadek z 27-go sierpnia 1938 r 


szkunerze 
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„TEN, KTÓREGO UKOCHAŁAŃ" 


lieprodukujemy obok kilka scen z filmu, który uka- 

zał się już na ekranach p. t. „Ten, którego ukocha- 

lam“. Obraz ten reżyserował Fritz Lang, a główną 

rolę kreuje w nim Sylvia Sydney. Film cieszy się 
w Polsce niezwykłem powodzeniem. 

Fot. „Paramount“. 


cka Marja, Lwów; Miodowiczowa Sabina, Rrzadkwin; Ks. 

Lot do stratosiery... GI N G E R R O G E R S Nejman Stanisław, Żarki; Syrak Jan, Nowy Sącz; Pretkiel 
LOGOGRYF AKTUALNY. Edward, Lwów; Łab;cka Janina, Katowice; Mękowska Ha- 

(Ułożył „Astra* — Klub Szaradzistów w Warszawie). lina, Łódź, Bąkowski Stefan, Kraków; Stożyna Jadwiga, 


W kraki figury należy wol. BOHATERKĄ R 0 MA NTYCZ N EJ K 0 M E DJ | on Konieczny Eugenjusz, Poznań (20.— zd LĄ 


sać w rzędach poziomych 15 Warszawa; Wojciechowski Kazimierz, 
TZ y f, 


< $ Rava „8 ~ 1 EM  lińska Bożeana, Łódź; Sosenkówna Wanda, Kraków; Kon- 
"l kika R PORY CA NC AŻ dy ONE ; dratnik Olga, Toruń; Klawe Edward, Jedłnia-Letnisko; 
A, z SE, YAN, Pluta A., Buk; Grabowski Stanisiaw, Płock; Jasiukowi- 


Litery w kratkach dwóch za- 
znaczonych rzędów pionowych, 
czytame z góry na dół, dadzą 
rozwiązanie, które wystarczy 
podać bez wyrazów pomoeni-- 
czych. 

Znaczenia wyrazów: 

1. Rzemieślnik. 2. Wspólnie- 
two. 3. Ozdoby rysunkowe dzi- 
wacznego kształtu. 4. Ptak 
n- 1odziny łuszczaków  (grubo- 
task). 5. Dokładka, szczegół 
uzupełniający. 6. Czupurny. 7. 
Postawić przeciwnika w trud- 
ne położenie. 8. Pojedyńcze 
sztuki. 9. Trwający jeden rok. 
10. Roślina z rodz. trędowni- 
kowatych (digitalis). 11. Stwier- 
dzenie wyniku wyborów. 12. 
Przyrząd do mierzemia ilości 
kroków. 13. Sprawozdanie z 
obrad zgromadzenia. 14. Pro- Scena z filmu p. t. „Blond niebezpieczeństwo”. 
dukt mieczny. 15. Męskie imię biblijne. Fot. RKO Radio-Film. 

(Dla ułatwienia podane są w każdym rzędzie po jednej lite- 
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czowa E, Ostrowiec-Swietokrzyskįi;  Krysztofik Eugenjusz, 
Rembertów: Stanisławski Jerzy, Gostyń; Ulicka Anna, Lu- 
blin; Boulangé Zofja, Brwinów k/Warszawy; Kozłowski Ka- 
zimierz, Warszawa; Marcinkiewicz Jan, Otwock; Ramułłowa 
Bronisława, Jeżów: Ertel Bronisław, Lwów; Lubieniecka 
Krystyna, Warszawa; Jakubowski Tadeusz, Radogoszcz; Ka- 
niak P., Lwów; Wyporek Stanisław, Kraków; Doktorczyk M.. 
Poznań; Piller Eugenjusz, Rabka-Zdrój; Mgr Czołba Józef, 
Toruń; Piater Żyberk Adela, Konstantynów n/Bugiem; Mu- 
siałówna Zofja, Kraków; Królówna Wanda, Chybie; Mierze- 
jewska Zofja, Włochy; Cudna Anna, Wołomin; Ustaszewski 
Witold, Warszawa; Sojuka Baśka, Częstochowa; Kierepka 
Jan, Budzanów k/Trembowli; Janik Juljan, Węgierska Górka; 
Hahorkiewicz W., Skawina; Mgr Król Michał, Jasło; Fe- 
(iuszka Marjan, Stanisławów; Cynamon N., Płock; Jani- 
szewski Jan, Łomża; Rybka Tomasz, Wysokie Litewskie; 
Jarosz Józef, Ruduwa; Borkowski Tad. S., Radom (10.— zł); 
Niewodnieżański Olgierd, Kowel; Younga Irena, Kowel; 
4 A m Krzysztofowiez Wiktoryna, Załucze; Rek Marja, Sosnowiec; 
wa Skalska M., Rajgród; Halik Władysław, Stanisławów; Dem- 
bińsku Marja, Łwów; Serwacka Lidia, Tarnów; Drozdówna 
Steranja, Biała Krak.; Dr Opielińska Helena, Poznań; Stola- 
rzewicz Stanisław, Biała Krak.; Ziembianka Helena, Cho- 
rzów; Kasyno Komarno; Gustekowa Jadwiga, Sambor; Mo- 
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rze w miejscu właściwym). ; A sań 5 Talent Ginger Rogers stale przynosi światu niespo- nastyrska Aldona i Jurek Bokun, Grajewo; Mikowski S., 
Za rozwiązanie powyższego zadania, redakcja „Światowi- dziamki jedną po drugiej. Jeszcze nie przebrzmiały Warszawa; Wachowski Aleksy, Warszawa; Protasewicz Ed- 
da'* przeznacza echa triumfu tej aktorki w dramatycznej woli w til- : ward, Wołomin: Łypaczewski Feliks, Radom; Tietz Zyg- 
trzy nagrody. 4 mie „Obcym wstep wzbroniony“, a już widzimy ją munt, Warszawa; Janusz Roman, Warszawa; Puliński Wi- 
Pierwsza zł 20.—, druga zł 10.—, trzecia prenumerata mie- znowu w roli, wymagającej miezwykłego temperamen- told, Brzeziny k/Łodzi; Loeglerowa A., Lwów; Beker Wia- 
sięczna „Światowida“. ROBIE. AC: „a tu i wysokiaj klasy gry, jak to ma miejsce w filmie dysław, Biała Krak; Chronowska Zdzisława, Zielonka; Ho- 
Rozwiązanie należy nadsyłać najpóźniej do dnia 3 września „Blond miebezpieczeństwo*. W filmie tym Ginger łownia Olgierd, Warszawa; Inż. Słowikowski Zygmunt, War- 
1938 r. wraz z załączonym kuponem. Rogers wykazuje całą swą rozległą skalę talentu. Śle- szawa; kpt. Pilecki Marjan, Przemyśl; Ludwig F., Borysław; 
dzimy z zapartym oddechem wszystkie gradacje uczu- Rydel Miecz. Łódź; Nowakowna Marja, Goraniec; Wójcik 
O O € ciawe tej aktorki, jakie czerwoną nicią przechodza Ignacy, Częstochowa; Śliwa Jam, Kraków; Pękałówna He- 
Rozwiązanie z Nr. 32. przez cały film, począwszy od sceny zabawy z przy- tena, Karwina; Lewicka Irena, Lwów; Drwotówna Włady- 
a 4 godnie poznanym profesorem, mastepnie miłości jej do sława, Białystok, Danecki Mieczysław, Miechów (prenumerata 
1) SZARADA: „KU ŻNIWOMW”. tegoż profesora, cierpień z powodu odtrącenia jej miesięczna „$wiatowida*); Żelisiawska Lubomira, Edwinowo; 
2) REBUS: „PRZETRZYMAĆ CIĘŻKIE CHWILE W SPO- przez rodzinę ukochanego i wreszcie szczęścia, na Midowiczówna= Janina, Gniezno; Kańska Helena, Olkusz; 
KOJU DUCHA, JEST ZWYCIĘSTWEM". które sobie zasłużyła przez swe cierpienie. Nie mie- Chachlowska Marja, Kraków; Iga i Bete, Poznań — War- 
é 5 libyśmy jednakże pełnego obrazu gry Ginger Ro- szawa; Jacmiski Andrzej, Kostopoł; Brandtowa Nina, Ko- 
Trafne rozwiązanie zagadek gars, gdyby reżyser mie wplótł jeszcze do akcji: tego nin; Siekierzyński L., Kalisz; Pytlewska Zofja, Ciechanów; 
e doskomałego filmu* wspaniałej, miezapomniamej sceny Pacisrek Zbigniew, Ncwy Sącz; Dowmanowicz Eugen., Lwów; 
z Nr. 32 nadesłali : walki pomiędzy Ginger Rogers, prawowitą żoną pro- Rozentalówna Genia, Piwniczna; Unverricht Eryk, Pawłów 
3 x tesora, a jego byłą narzeczoną. W scenie tej tem- k/Bielszowie; Nowicki Witold, Warszawa; Ks. Arlitowicz 

Wolczyński S!aniaław, Częstochowa; Kowalezykówne Jola perament Ginger Rogers i zacięcie osiągają najwyż- J. L., Mychów. 5 AAG $ A 
i Hala, Szczawnica; Jaczyńska Aleks. Warszawa; „Efros“, szy punkt doskonałości. Scena ta wyreżyserowana Nagrody otrzymali pp.: Konieczny Kugenjusz, Poznań, ul. 


Mostowa L. 4a. m. 8 (zł. 20.—); Borkowski Tadeusz S., Ra- 
dom, ul. Br. Pierackiego L. 26, m. 65 (zł. 10.); Danecki Mie- 
czysław, Miechów, ul. Ks. Skorupki I. 5 (prenumerata mie- 
sięczaa „Światowida* od 1—50/1X 1938 r.). 


Warszawa; Materkowa Zofja, Gołków; Dziubiński Roman, 
Warszawa; Baworowa Jadwiga, Kielce; Biegeleisenowa Zo- 
fja, Kalisz; Dworski Eugenjusz, Lwów; Kowalski L., War- 
szawa; Olbrychtówna Alina, Osięciny; Czechowicz Jerzy, 
Gródek Jagielloński; Pfanhauserówna Izab. Lublin; Krupa 


% niezwykłym amiarem, grana z maestrią przez świet- 
ną artystkę, pozostawia niezapomniane wrażenie. 
Obok -Ginger Rogers widzimy w filmie „Blond nie- 
bezpieczeństwo“ świetnego amanta Jamesa Stewarta, 
który warusza mas swą mięporadnością i wdziękiem .2000000000000000000000000000000000024%0000000000800 


Władysław, Kraków; Kościuszyński E., Kraków; Dobrowol- SR BĘ TLE Ą ż: A Po a ° 
ska Janina, Toruń; Błażejewski Czesław, Ząbki; Struhel EaR nake Rea Sviny SĄ Rao sm CE AZ ; y t AS s 
Marja, Warszawa: Baworowska Marja, Sorocko; Blaschkowa 2: Ar onn pne RR 5 Wed Z NERIA Diit . Za fotografje | artykuły niezamówione, s 
Aniela, Kraków; Paluch Adolf, Gródek Jagielloński; Ćwiert- TARY AE r 381 ie Ja ogamniają ęalaycenty w a s d ł b d Ź a ° 
niakówna Kazimiera, Zakopane; Zaborowska Zofja, War- ER: PU OE o GA eere alae EE e etar EEEN a naaestane, aaz przyniesione, re- g 
szawa; Seńkowski Aleksander, Kosów Huculski; Czechowicz reżyserował film „B. N.“ George Stevens. W roli s dakcia Światowida“ nie od owiada : 
Zofja, Sądowa Wisznia; Karaś Mieczysław, Wyszków n/Bu- matki profesora widzimy świetną aktorkę charakte- . n p 
rystyczną Beulah Bondi, poza tem w moli czarującego Ch ry 


ziem; Jastrzebska Jadwiga, Wilno; Zamiński Cezary Włady- 
sław, Warsuawa; -Pegodziński Wacław, Warszawa; Drzewie- 
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urwisa, kuzyna profesora, James Ellisona. 2220204400000000000000000609904000900000000000000000* 


Reprodukowany przez nas obraz Jest UZEEŁEKA TRESE ZE MAI TUA AEE 
Gysberta Gillisa d'Hondecoetera (1604—1653). — Własność Muzeum 
Narodowego w Krakowie — dar Stanisława hr. Ursyn Rusieckiego. 


